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1  I i !I
K rak ó w , 9 kv ie tn ia .

L e k tu ra  u rz ę d o w e j',,W . Z tg .“ je s t  te ra z  b a r ­
dzo  p o u cz a jąc a . K aż d y  n iem al d r ie ń  p rzy n o si 
n o w ą  u s ta w ę  i ro zp o rząd zen ia . L u d n o ść  m oże 
s ię  p rze k o n ać , do ja k ich  n a s tę p s tw  prov. ad/.i 
b ez m y śln a  i sw aw o ln a  o b s tru k e y a , jeże li się 
m a do czy n ien ia  z rząd em , k tó r y  b łę d y  p a r la ­
m e n tu  w y z y sk a ć  chce, aż do  dna. P o  k ilk u  po? 
p a la rń  j eh ro zp o rzą d zen iac h , w y  d a n y  cli na
p o d s ta w ie  p a ra g ra fu  14-go ja k  n. p . 'u s t a w a  .o 
g ó rn ik a c h  i k a s a c h  s ic ro c in sk ich , n a s tą p iło  
d z is ia j znow u og łoszen ie  ro zp o rzą d zen ia , w p ro ­
w ad z a ją c e g o  w  życie u s ta w ę  o k o le ja c h  b o ­
śn ia ck ich , k tó ra  je s t  w p ro s t c iosem  n ie ty lk o  
d la  p a rla m e n tu , a le  i d la  ludnośc i. R o zp o rzą­
d zen ie  to  n ie  d a je  się u sp raw ied liw ić  an i n a ­
g ło śc ią , an i tem , że p a r la m e n t b y łb y  je  u ch w a­
lił, a lbow iem  u s ta w a  ta  w y w o ła ła  w  p a r la m e n ­
c ie  ja k n a jo s trz e js z ą  k r y ty k ę  za rów no  z po w o ­
d u  tra sy , k tó r a  leży  ty lk o  w  in te re s ie  W ęgier 
a  sp rzec iw ia  się in te reso m  A u stry i, ja k  i z po ­
w odu  kosztów ', w y n o szący ch  k ilk a s e t  m ilionów  
k o ro n , k tó re  m a po n o sić  lu d n o ść  w  A u stry i. 
P o sło w ie  zażąd a li p rze d ew szy s tk iem  zm iany  
t r a s y  i ..iu n c tim 11 m iędzy  b u d o w ą k o le i b o śn iac­
k ic h  a budową kolei lokalnych. T y m czasem  
rz ą d  w y d a ł te  u s ta w ę  bez ża d n y ch  rek o m p e n ­
s a t  d la  ludnośc i, la k  sam o, ja k  -wydał bez re ­
k o m p e n sa t d la  lu d n o śc i now ą ustaw rę w o jsk o ­
w ą  i u s ta w ę  o now ej pożyczce. R ek o m p e n sa tą  
d la  lu d n o śc i za k o le je  b o śn ia ck ie  m ia ły  b y ć  k o ­
le je  lo k a ln e , w  k tó ry c h  G alicy a  p a r ty c y p o w a ła  
W 20 %.

R ząd  w  k o m u n ik a c ie  swroim  u d z ie la  w p r o s t  
n a g a n y  p a rla m en to w i, k tó rem u  za rzu ca , że n ie  
sp e łn ił sw o jego  o b o w iązk u  w o b e c  p a ń s tw a  
i o św iadcza , że obejm u je  ca łą  o d p o w ied z ia l­
no ść . Je-stto oczyw iście ty lk o  frazes, pon iew aż 
n ie  w iadom o, czy  i k ie d y  p a r la m e n t w ogule 
b ęd z ie  w  m ożności w y d an e ' obecn ie  w  d rodze  
p a ra g ra fu  14-go ro zp o rząd zen ie  o budow ie k o ­
le i lo k a ln y ch  w ziąć p o d  o b rad y . G d y b y  się to  
m ia ło  s ta ć  za k ilk a  la t , zn aczn a  część k o le i b o ­
śn ia c k ic h  będz ie  już w ted y  wy budow ana.

J a k a  będzie  k o rz y ść  z odpow iedzia lności, 
k tó r ą  rzą d  d z is ia j ta k  szum nie obejm u je , g d y ­
b y  p a r la m e n t n ie  za tw ie rd z ił bud o w y  tych k o ­
le i?  K o le je  b o śn iack ie  b ę d ą  n a  w sze lk i sposób  
zb u d o w a n e  i obc iążą  lu d n o ść  k w o tą  b lisko  
300  m ilionów  k o ro n  n a  la t  00.

A b so lu ty z m  i fa ta ln e  n a s tę p s tw a  zaw ieszen ia  
k o n s ty tu c y i w  A u s try i n a  czas n ie o g ra n icz o n y , 
o k a z u ją  się  w  coraz  d o tk liw sz y  i d raż liw szy  
sposÓD. W czoraj w łaśn ie  T ry b u n a ł p ań s tw o w y  
m snął ta k ż e  p a te n ty  ce sa rsk ie , d o ty c z ą c e  u s ta ­
n o w ie n ia  K om isy i a d m in is tra c y jn e j w  C zechach  
z a 1 e g  a  1 n  e i w y ra źn ie  zazn aczy ł, że o n a ru ­
sz en iu  p ra w  p o lity cz n y ch  n ie może by ć  m ow y, 
p o n ie w a ż  S ejm  czesk i i ćzeafci W y d z ia ł k r a jo ­
w y  i ta k  n ie  m ógł n o rm a ln ie  fu k ey o n o w ać . N ic 
dz iw ilib y śm y  się za tem , g d y b y  na p o d s t.fn ic  
te i  sam ej te o ry i, ja k ą  w czo ra j og łosił T ry b u ­
n a ł  p a ń s tw o w y , rz ą d  zniósł zupełnie p.ai lam en t, 
z tc-rn sam em  u m o ty w o w an iem , że i ta k  p a r la ­
m e n t n ie  m ógł n o rm aln ie  fim k cy o n o Y ac.

N ie chcem y się p o w ta rz a ć  i d zisia j p o n o iin ie  
p o d n o sić  za rzu tó w , w y p o w ied z ian y ch  już  k ilk a  
ra z y  p o d  ad re sem  o b s tr u k c j i ,  k tó ra  p o stę p o ­
w an iem  sw o jem  do p o m o g ła  rząd o w i w  .b a rd zo  
k ło p o tliw e j s y tu a c j i ,  g d y ż  rzą d , an i u s ta w y  
w o jsk o w ej, an i o lb rzym iej pożyczk i, a n i k o le i 
b o śn ia ck ich  n ie 1 b y łb y  p rzep ro w ad z i!  w pai la ­
m encie  bez (ro k o m p en sa t i k o n ce sy i d la  lu d n o ­
ści. D ość p rzy p o m n ieć , że p ro g ra m  b u d o w y  k o ­
le ' lo k a ln y c h  w ynosił 100 m ilionów  k o ro n . O 
budow ie tych  kolei na długi czas nie ma już dzi­
siaj mowy.

W o b ec  te g o  nasu w a się p y ta n ie , d o k ą d  d o ­
p ro w a d z i ta  p o lity k a  rzą d u  z je d n e j,_a p o lity k a  
s tro n n ic tw  p a r la m e n ta rn y c h  z d ru g ie j m io n y ?  
C zy n a p ra w d ę  op o zy cy jn e  grupy u w a ż a ją  je ­
szcze d z is ia j o b s tr u k c ję  ża p o lity cz n e  zbaw ie­
n ie  d la  lu d n o śc i, a  n iebezpiecz.enstw o d la  rz ą ­
d u ?

M U !  T y  I M

W sp arł n a  T w ej p ie rs i g łow ę uczeń  w ierny .. 
B łęk it w ieczoru  k o m n a tę  n ap aw a ...
Z bliża się chw ili t r u d  c iężk i, n iezm iern y :
W  T w ycli oczach , łkanie, sm u tek  i obaw a.

Bo N a z a re tu  k ra in ę  słoneczną  
U jrza łeś  i c ien  k rz y z a  n a d  w iekam i... 
.Szemrzą T w e sło w a  tę s k n o tą  se rd eczn ą: 
M aluczko jeszcze  —  a n ie b ęd ę  z w ann.

Z an ik ó w  m ie jsk ich  no c  p o ch łan ia  g luc lia  
S zep ty  k a p łan ó w  i n a ra d y  zb irów  
Gielio się sp e łn ia  u c z ta  T w ego  d u ch a  
W  tę sk n o śe j se rca , wr o b ln sk u  szafirów '.

U m yłeś nog i, d o b ry  P an ie ,
T w o je j tu k icze j, w ie rn e j rzeszy ...
Idzie  d uch  k ę d y ś  n a  o tch łan ie ,
C iało n a  d ro g ę  k rz y ż a  Spieszy...
Śnisz, że po T ob ie  m yśl zo s tan ie  
I  wizyra  męk» dziś Cię cieszy ... 
‘.Um yłeś nog i, d o b ry  P an ie ,
T w o je j tu la cz e j, w ie rne j rzeszy ...

U k ry j m nie w  c ien iu  sza ty  T w o je j —-

Francya przed wyborami.
W  so b o tę  ro zw ią zan a  zo s ta ła  fra n c u sk a  Izba 

d ep u to w a n y c h , w y b ra n a  w  roku  1910, a  d n ia  
2G b. m. o d b ęd ą  się w ybory  do nowrcj Izby . Pój, 
ś ró d  n ie zw y k ły c h  oko liczności p o p rzed n ia  
Izb a  z a k o ń c z y ła  sw ój żywro t, n iezw y k ły m  też  
by l ca ły  p rzeb ieg  teg o  życ ia . W. p rzec iąg u  
cz te re c h  la t s ta w a ło  u s te iu  rząd ó w  8 g a b in e ­
tó w . S am  B ria n d  b y l ,  tr z y  ra z y  p re z j d en tem  
gab inetu .. P o  d ru g im  g ab n e c ie  B n a n d a  o b ją ł 
s te i rząd ó w  M onis, p o tem  p rzy szed ł C aillaux , 
n a fsę p n ie  P cA carć ,, d a le j znowri B riand , n a s tę ­
pn ie B arlliou , a  w reszc i“ D oum ergue ,*  k tó ry  
będzie k ie ro w a ć  obocnem i w y boram i. U dęk- 
szość Izb y  nie m o g ła  w idoczn ie  zdobyć się na 
s ta łą  w y ty c z n ą  lin ię  w  p o lity ce .

O becna b u rz liw a chw ila  p rzy p o m in a  n iem niej 
bu rz liw e  cz asy  p rze d  w y b o ram i w  ro k u  190G. 
N a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  b y ła  n aó w ezas u s ta w a
0 ro zd z ia le  k o śc io ła  od  p a ń s tw a , a  p rzec iw n icy  
rządow-ego i rzą d ząc eg o  s tro n n ic tw a  ra d y k a l­
nego  w y s tą p ili do  bezw zg lędnej w a lk i p rzec iw ­
k o  p re z y d e n to w i ów czesnego  g ab in e tu , Com- 
besowd, k tó re g o  re a k e y a  u w aż a ła  za  w cie len ie 
an tik le ry k a liz m u . P o d czas  ow ej w alk i wg, lior- 
czej o p o z y c ja  klery k a in a  rówmież chw yciła  
się o so b is ty ch  rew clacy j. S ądziła , że z u s tą ­
p ien iem  C om besa, u p au n ie  ta k ż e  sp raw a  ro z ­
d z ia łu  k o śc io ła  od  p a ilttw a . O om bes, p o p ro s tu  
zn u żo n y  i zn iech ęco n y  o sob is tem i a ta k a m i 
sw oich  w rogów , u s tą p ił. T a  część m arzeń  re a k - 
pyi sp e łn iła  się, a le  n ie  sp e łn iła  się część  d ru g a
1 to  is to tn a- C om bes u p ad ł, a le  n ie  u p a d ły  za ­
g a d n ie n ia  p o lity k i k o śc ie ln e j i sp ra w y  z tą  p o ­
li ty k ą  zw iązane.

Z a g a d n ien ia  owre s ta ły  się in te g ra ln ą  czę­
śc ią  ów czesnego  p ro g ra m u  p o lity czn eg o , już 
n ie  rząd o w eg o , an i p a r ty jn e g o , lecz n a ro d o w e­
go. O gół lu d n o śc i d o m a g a ł się s tanow czo  o s ta ­
teczn eg o  z a ła tw ien iu  sp raw  kościelny cli z a ­
rów no  n a  te re n ie  p o lity k i w ew n ętrz n e j, ja k  
zag ran iczn e j. N astęp c a  C om besa, p re z y d e n t g a ­
b in e tu  ‘Rouw ier, n ie  m ógł się  co fnąć , chociaż 
n ie  b rak o w a ło  m u chęci do o s łab ien ia  o s trza  
p o lity k i p o p rze d n ik a . R ozdzia ł k o śc io ła  od 
p a ń s tw a  zo s ta ł d o k o n an y , a po d czas w y b o ró w  
w' ro k u  190G u m ia rk o w a n i re p u b lik an ie  o św iad ­
czy li się  za p rzep ro w ad zen iem  ow ej u s taw y .

A nalog iczn ie  ro zw ija ła  się  sp ra w a  re fo rm y  
podatkow m j, o k tó r ą  o becn i"  chodzi. O sobiste 
a ta k i  p rzec iw ko  m in is tro w i sk a rb u  C a illaux  
spo w o d o w ały  jeg o  u s tą p ie n ie . O p o zy c ja  t r y ­
um fow ała . g dyż  u p a try w a ła  w  nim  w cielen ie 
ow ej reform y'. Ale u p a d e k  m in is tra  C a i'lau x  
n ic jkyd u p ad k iem  re fo rm y  p o d a tk o w e j. Izba d e ­
p u to w an y c h , n ic  m a jąc  już czasu  n a  u ch w a­
len ie  re fo n n y  w  ca ło śc i i w  szczegó łach , p rz y ­
ję ła  za sa d ę  p o d a tk u  d o ch odow ego  bez dyslu i- 
sy i. Co w ięcej Izb a  w cie liła  ow ą z a sa d ę  (lo 
u s ta w y  b u d że to w ej n a  ro k  1914 i w  len  sposób  
u tw o rzy ła  p la tfo rm ę  d la  w a lk i w y b o rcze j p o ­
m iędzy  lew icą a p raw ic ą . P o d o b n ie  ja k  u p a ­
dek C om besa ido b y t u p ad k iem  zasad  p o lity k i 
koJjerclnej, taić u p a d e k  C aill:u ix ’a  nie sj,ał się 
upadk iem  zasad  re fo rm y  -podatkow ej. O czyw i­
ście u ch w a la  Izb y  je s t  ty lk o  p o cz ą tk iem  w s tę ­
pu  do w p ro w ad zen ia  p o d a tk u  dochodow ego .

A  te ra z  należy p o ró w n ać  obecne po łożen ie  
p o lity czn e  z po łożen iem  p rze d  w y b o ram i w  r. 
1910. B rian d , k tó r y  ja k o  • p re z y d e n t g a b in e tu  
i m in is te r  sp raw  w ew n ę trz n y ch , k ie ro w a ł w y ­
boram i w' ro k u  1910. szu k a ł o p a rc ia  w  p a r ty a e h  
um ia rk o w an y ch . Z erw ał n a w e t z^ so cy alis tam i, 
k tó r z y . pop rzedn io  zaliczali go do sw oich w o­
dzów'. O becnie k ie ro w a ć  będz ie  w y b o ram i D ou- 
ln o ig u e , w odz ra d y k a ló  w, lc iórego  za razem  p o ­
p ie ra ją  so c ja l iś c i . B rian d  p ra g n ą ł w  r. 1910 
p rze su n ąć  to ry  p o lity k i w ew n ętrzn e j k u  p ra w i­
c y , D oum ergue  p rzesu n ie  jo  obecn ie  k u  lewicy'. 
W  r o k u - 1910 B ria n d  zn a jd o w ał się  w ty m  s a ­
mymi w ielk im  obozie co M o n fś^ D o u m erg n c  
i C aillaux  — obecn ie  B rh tnd  n ie co fn ą ł sfę 
p rze d  in try g a m i zaku lisow em i w  sp raw ie  Ro- 
c l ie t te ’a , b y le  ty lk o  o b a lić"sw o ich  d aw n y ch  

so ju sz n ik ó w .
R ew elacy e  .„ F ig a ra " , zam o rd o w an ie  Cal-

Z b ły sk a w ico w y c h  w racam  dróg .. 
W ie lk ą  m nie p y ch ą  boleść- poi: 
D aj m i u. T w oich  spocząć  nóg ... 
N iech  się  d z iec ięcy  sen  mój roi, 
N iech  g ra  echow y  szczęśc ia  róg ... 
D aj mi p o k o rę  duszy' T w o je j,
D aj mii u T w o ich  spocząć  nóg!

*
N a G etsem ań sk i chłodny' sad ,
N a za d u m a n y ch  d rzew  u k o ję  
Opada ból ty s ią c a  la t  —  
phi b ie rze  go n a  b a rk i sw oje ...

Z aliż  un iesie  c iężar ten , 
B ezdom ny  S y n  człow ieozy?
Z iściż się  w ielk i życ ia  sen :
T rzez m iłość św ia t u leczy ?

Do dziś d n ia , C h ry ste , o raczu  T y , 
Ugo-rem pole leży ...

'  * ■ •**•
N a d ró g  ro z s ta ju , w  p u s tc e  og rom nej 
i1) lsi n a  k rz y ż u  C h ry stu s  bezdom ny .

N a pó l n iep len n y e li m a rtw e j bezb rzeży  
C ień jego  ram ion  b o le sn y  leży'...

W  c iszy  la zu ru , w' m iesięcznem  sreb rze  
D la  do li lu d z k ie j lito śc i żeb rze .

m c tte ‘a j 'p rz e z  p a n ią  C a il la u x , ' sp raw a  R oehet- 
te 'a  m a ją  w p ły n ą ć  n a  w y b o ry  w  k ie ru n k u  d la 
re a k c y i pom yślnym i. C zy rzeczy w iśc ie  'tale b ę ­
d z ie?  O tóż n a leż y  u w zg lędn ić , że te  k w eśty e  
i w y p a d k i w zburzy ły  ogrom nie  lu d n o ść  P a ry ­
ża, a le  tr a c iły  n a  sw o je j sile w zb u rzan ia  w  m ia­
rę o d d a la n ia  się od P a ry ż a . R ząd  za s ię g a ł w 
tymi w zg lędzie  inform aeyrj u p refek tów ', k tó rz y  
odpow iedzie li, że w ym ien ione sp ra w y  n a  pro- 
w incyi n ie  w y w o łu ją  te g o  za jęc ia , k tó re g o  sp o ­
dziew ali się  n ie p rz y jac ie le  rząd u , że w ięc g a b i­
n e t m oże b y ć  sp o k o jn y  o w y n ik  w yborów . —  
P o w ażn a  p ra sa  s tw ie rd z a , że w y b o rc y  dadzą 
obecnem u rządow a w o tu m  zau fan ia  ze w zg lędu  
na jego  s ta n o w isk o  w obec re fo rm y  p o d a tk o ­
wmj, w obec k tó re j  n a  d ru g i p la n  u su w a ją  «ię 
n aw e t dw ie  ta k  do tnosle  sp raw y , ja k  re fo rm a 
w y b o rcza  i trz y le tn m  słu żb a  w o jskow a.

Posłuchanie u papieża
i  s j w i e  zajść a  Stcśtleie ś a  Pasła.

(Telegr. „N Reformy11.)

P o zn ań , 9 k w ie tn ia .
(W A T). Z R zym u  donoszą P re ze s  K o la  p o l­

sk ieg o  k s. R adziw iłł p rzy b y ł do  R zym u  i b y ł 
n a  p o słu ch an iu  u  p ap ieża . P o słu ch an ie  to  p o ­
św ięcone by ło  za jśc iom  w k o śc ie le  śwr. Paw da 
w M oabieic. K s. R ad ziw iłł przedłoży'! p ap ież o ­
wi spraw m zdanie o tywh za jśc iach . W  p o s łu c h a ­
n iu  u czes tn iczy ł szam belan  p ap ie sk i K a rsk i 
z K ró le s tw a  P o lsk ie g o , ja k o  tióm acz , o raz  g e ­
neralny ' p rzeo r D om in ikanów  k s . C arm ieri, 
z którym i p ap ież  d łu g o  ko n fero w a ł.

f t a m s ila  a M {p rz y m ie rze .
(Telegr. „N. Reformy11.)

B u k a re sz t, 9 k w io tn ia .
P rz y b y ł tu  pose ł ru m u ń sk i z B erlina  d r  Bel- 

d im an , k tó re g o  k ró l p rz y ją ł n a  d ług iem  p o s łu ­
chan iu . S ądzą , że B eldirnan przy je c h a ł w spe- 
cy a ln c j misyd ponow nego  zb liżen ia  R um un ii do  
tró jp rzy m ie rza  i d la  p rz y g o to w a n ia  w izyty ' c e ­
sa rza  W ilhelm a w  B ukareszc ie .

powstenie w Albar.ii.
(Teiegr. „Nowej Reform y11.)

B erlin , 9 kw detnia.
W  pob liżu  K o ry c y  p rzysz ło  d o  w a l k i  

m i ę d z y  A 1 b a  ń c z y  lc a m  i a t p i r o t  a- 
m i. E p iro e i zo s ta li zu p e łn ie  pobici.

Prośba o ir.terweneyą.
Paryż, 9 kw detnia.

(W A T ). Z D urazzo  donoszą , ks. W ied  zw rócił 
się do  poslow ' A u s try i, W łoch  i R u m u n ii w  D u ­
razzo  z p ro śb ą  o in te n re n c y ę  z pow o d u  z a ta rg u  
z G rccyą . R ząd  a lb a ń sk i je s t p rz e k o n a n y , m im o 
wszy s tk ie  zap rzeczen ia , że Orecym p o p ie ra  czy n ­
nie pow stańców '.

W iedeń,'*9 k w ie tn ia .
J a k  s ły ch ać , rz ą d  a lb a ń sk i zw rócił się z p ro ­

śb ą  o p o śred n ic tw o  do w ie lk ich  m ocarstw ', -w 
p ie rw szy m  rzęd zie  do  A u s try i i W ioch , o raz  do 
R um unii. R o k o w a n ia  są w  p e łn y m  to k u  i sp o ­
d z iew ają  się, że d o p ro w a d zą  do p o rozum ien ia . 
G d y b y  je d n a k  m ia ło  p rzy jść  do  w alk i zb ro jn e j, 
n a te n c z a s  W io ch y  p ro p o n u ją , ab y  k a ż d e  m o c a r­
s tw o  w y sła ło  do  arm ii a lb a ń sk ie j k ilk u  oficerów  
d la k o n tro lo w a n ia  w a lk , celem  zapob ieżen ia  
rzeziom  i o k ru c ień stw o m .

lieyi, p ragnąc zainieyow ać doniosłą d la  naszych 
stosunków  akcyę w kierunku popraw y i uzupeł­
nienia krajow ej sieci drogowej, rozpisał w m aju 
1913 roku konkurs na pracę piśm ienną, jako 
odpowiedź na następujące py tan ie: „ J a k i nale­
żałoby nadać ustrój zarządowi dróg publicznych 
w Galicyi, aby uczynić go tańszym  a  w ydatn iej­
szym, .n iż dotyczczas, g łów nie  w kierunku szyb-' 
szego rozszerzenia sieci dróg m urow anych, jako- 
też budowy mostów' potrzebnych1), przyczem 
przeznaczył kw otę G00 koron, jako  nagrodę za 
liailepszą pracę. Celem konkursu  było uzyskanie 
wszechstronnej opinii kół fachowych w sprawie 
wielkiej doniosłości dla naszego k ra ju  i dostar­
czenie w ten sposób czynnikom  m iarodajnym  a 
więc przedewszystkiem  posłom n a  Sejm cennego 
m ateryału i podstaw y do p/>d^cia odpowiedniej 
ak ry i ustawodawczej w Sejm ie

Na konkurs nadesłano 10 prac, z tych  w yró­
żniono 6. 1) Godło „Z nak  417211 — au to r K on­
stan ty  Biernacki, starszy' inżynier W ydziału k ra ­
jowego (nagroda .300 K). 2) Godło „S kutaiT 1 r— 
au to r Eustachy Bukow ski, sek retarz R ady po­
wiatowej w Stanisław ow ie (nagroda 150 K). 3) 
Godło „System atyczna praca i t. d .“ *— autor 
Rom uald Makowski, s tarszy  inżynier nam iestni- 
ctwra (nagroda 150 K). 4) G odłoijjŚG l11 — au to r 
Leon Tokarski, sek retarz R ady powiatowej w' 
Z tdaczow ie (wyrażono uznanie). 5) Godło „Im- 
pera sed non divide“ —  au to r K arol Folltierski, 
inżynier cywilny >fv Białej (wyróżniono). G) Godło 
..Czorsztyn11 — au to r .Tan Dunikowski, przedsię­
biorca budow lany w K rakow ie (w’yróżnionoj.

Z porównania p rac okazuje się. żc, pomimo 
znacznej rozbieżności- w poglądach autorów- na 
sprawę reform y obecnych stosunków, przejaw ia­
ją się niekWre charak terystyczne mom enty, w 
których wszyscy autorow ie są zgodni i tak :

1) Ogólna zgoda panuje co do tego, że obecny u- 
strój adm inistfacyi dróg w ym aga koniecznie re­
formy

2) W szyscy autorow ie uw ażają za w skazane 
skupienie całej adm in is trac ji, drog w rękach au ­
tonomii krajow ej, pozostaw iając państw u odpo 
wiedni wpływ; różnice pogląddów  w ystępują n a­
tom iast co do stopnia cen tra lizac ji zarządu w rę­
kach W ydziału krajow ego, względnie decentrnli- 
zacyi przez tw orzenie okręgów drogowych, lub 
oddanie dróg pod zarząd R ad powiatowych.

3) Myśl zaciągnięcia większej pożyczki inw e­
stycyjnej odrzucają autorow ie zgodnie, jako nie­
odpowiednią ze względu na to, że byłaby ona 
nieekonom iczną wobec trudności podjęcia budo- 
v, y,. względnie ] rzebndow y, w ielkiej ilości d ićg  
odrazu, oraz wobec osłabienia w ten  sposób o- 
fiarności stron  interesowany cli na cele drogowe. 
K oszta budow y now ych dróg i koszta konserw a­
c j i  dróg istn iejących należy pokryw ać z fundu­
szów, uzy-skiwanycli na drodze obecnej, a popra- 
w a stosunków' nastąpi, jeśli strona adm im stra 
cyjna i techniczna zarządu zostanie zreformowa 
na odpowiednio do dzisiejszych wym agań.

E sfM a  mlmiflfrtrittyl tfrogowej
iii Salicyl.

Lwów, 8 kw ietnia. 
Związek urzędników  rad  pow iatow ych w Ga-

D rż ąc y  p o d  sinym , isk rzą cy m  szronem ,
Sm utny', ja k  k ie d y ś  —  p rze d  ciężkim  zgonem ,

B ło g o sław iący  bo leśc ią  sw o ją  
S ta rg a n y m  sercom , p rze g ra n y m  bojom ,

M ogiłom , w  k tó ry c h  śp ią zapom nian i.
Ł odziom , zb łąk an y m  n a  w-ód o tc h łan i...

A pod  k rzy ż  jego  życie człow iecze 
Znój sw-ćj i trw-ogę o d w ieczn ą  w lecze

Z Tow, M ira Wita Si^ossa.
K ra k ó w , 9 k w ie tn ia .

T o w arzy stw o  im. W ita  Stw-osza o dby ło  d o ­
roczne w alne zg ro m ad zen ie  p o d  p rzcw odn ic- 
tw-em p rez esa  S ta n is ła w a  R ad z ie jo w sk ieg o , n a  
k tó re m  zdano  sp raw ę z czy n n o śc i za ro k  1913. 
D o ro b ek  T o w a rz y s tw a  w y k a z u je  c a ły  szereg  
ro zp raw  i p u b lik a cy j o w ie lk im  a r ty śc ie . W y ­
d an o  k o m p le t ź róde ł d o ty c z ą c y c h  p ro ce su  z r. 
1503, w y k a z u ją c y  ja sn o , że n ie p ra w d ą  je s t, 
ja k o b y  S tw osz sfa łszo w ał rew ers  B o n era  lub  
ja k ą k o lw ie k  zb ro d n ię  p o p ełn ił, że n a to m ia s t 
p ra w d ą  je s t, iż na. S tw oszu  popełn iono  ca ły  sze­
reg  zb rodn i, p o zb a w ia jąc  go p rzyw iez ionego  
z K ra k o w a , w ielk iego  ja k  n a  a r ty s tę  m a ją tk n . 
T o w arzy stw o  su b w e n c jo n o w a ło  k siążkę: ,-;Wit 
S tw o sz  źród łem  n a tc h n ie ń  A lb rec h ta  D iirc ra 11, 
i p ro w ad ziło  o żyw ioną  k o re s p o n d e n c ję  z uczo­
n y m i zag ran iczn y m i, k tó rz y  się do T o w a rz y ­
s tw a  w  o p ra w ie  S tw o sza  po  m a te ry a ły  liis to - 
ry c z n e ^ in fo rm a c y o  i fo to g ra fie  zw raca li. R e ­
z u lta te m  te j k o resp o d e n cy i są  liczne a r ty k u ły

w N iem czech  d o ty c z ą c e  n asze j h is to ry i sz tu k i, 
w ęg ie rsk a  m onografia  o S tw oszu , o raz b a rd z o  
w ażne c n u n c y a c y e  w  sp raw ie  o łta rza  w S t. 
W olfgang , k tó re  się w- N iem czech  w -krótce wr 
d ru k u  u k ażą .

N a w n io sek  W in cen teg o  W o d z in o w sk ieg o  da 
T o w arzy stw o  w  ty m  ro k u  in ie y a ty w e  do ak c y i, 
m a jące j n a  ce lu  d o k o n an ie  od lew u  z M aryac- 
k ieg o  o łta rz a  w- K ra k o w ie . Ś w iatow e to  i ep o ­
k ow e a rc y d z ie ło  w isi na ła sce  i n ie łasce  św ie­
cy , k tó ra  p rze d  k i cm  g o re je , s t r a ta  zaś d o k o ­
n an a  p rzez  pożogę, b y ła b y  k lę sk ą  n aro d o w ą. 
N a czele a k c y i s ta n ę li posłow ie K o n s ta n ty  S ro ­
kow ski i W łodzim ierz  T e tm a je r , p rz y rz e k a ją c  
pom oc T o w arzy s tw u  i po p arc ie .

F o n ie  w aż w  na jb liższ  vm  czas ie  u rzą d zo n ą  
zo s tan ie  w D reźn ie  w y s ta w a  fo to g ra fii zb io ro ­
w ych  dzie ł S tw o sza , czas , a b y  i ro d a c y  S tw o sza  
o p o lsk ie j w rs ta w ie  pom yśleli. Zorgam zow & nio 
ta k ie j w y s ta w y  po w ierzo n o  p: W ład y sław o w i 
E w erto w i. W y s ta w a  ta  o d będz ie  sie k o le jn o  
w  K rak o w ie . L w ow ie P o zn an iu . W arszaw ie , 
Lodzi, P e te rsb u rg u , M oskw ie i K ijow ie .

Na w n io sek  T a d e u sz a  K c n c zy ń sk icg o  u- 
chw aliło  T o w arzy stw o  w y d a w a ć  k w a r ta ln ik  
p o św ięco n y  S tw oszow i, n a  p o trz e b y  zaś  teg o  
w y d aw n ic tw a  za rząd zo n o  su b sk ry p c y ę  um ożli­
w ia jącą  z ja u ie n ie  się  teg o  o rg an u .

P o  zd a n iu  sp ra w y  z fu n d u szó u  T o w a rz y ­
stw a  o d b y ły  się w y b o ry . P re ze sem  T o w arzy - - 
s tw a  w y b ra n o  S ta n is ła w a  R ad z ie jo w sk ieg o , 
a r ty s tę -m a la rz a , w ic e p re z e se m ^ Ja n a  T arcz a ło -  
w icza, a rc h ite k tę  w e L w ow ie. W  sk ła d  w y ­
d z ia łu  w eszli: AUiktor C zajew sk i, r e d a k to r  z 
Ł odzi, S tan . D ęb ick i, p ro f. a k a d e m ii sz tu k  
p ięk n y ch , W ład . L u d w ik  E r e r t .  re d a k to r  A le­
k sa n d e r  K arcz , T ad e u sz  K o n cz y ń sk i, S tan . 
L ew a n d o w sk i w- W ied n iu , r e d a k to r  W ład. 
P ro k c sch . L u d w ik  S ta s ia k , p o se ł W ło d z .-T e t­
m a je r , W in c e n ty  W o d z in o w sk i i K asper Że­
lech o w sk i. N ak o n iec  p. L u d w ik  S ta s ia k  zdał 
sp raw ę  ze s ta n u  k w e s ty i H a n sa  S u essa  z Jv u lm - 
baclm . N azw isko  ro je s t  p u s tą  k o m b in a cy ą , 
k tó re j is tn ien ie  nie m a w  ź ró d ła ch  d z ie jo w y ch  
żad n eg o  p o p a rc ia . N cu d o rffe r w sk a z u je  n a  
dzieło  H a n sa  z K u jin b ach u , a to li to  dzie ło  n ie  
is tn ie je . C ala  n a sz a  w iedza  o K u lm b acliu , ja k  
w y zn a je  n iem ieck i m o n o g ra f is ta  I o e h l i tz ,  
sp o czy w a je d y n ie  i w y łączn ie  n a  tra d y c y i 
S a n d ra r ta ,  k tó r y  p ie rw szy  w sk az u je  o łta rz  
T u ch e ró w , tw ie rd z ąc , że to  je s t d z :eło H a n sa ' 
z K u lm bacliu . T w ierd z i on to  w  1G2 la ta  po 
p o w sta n iu  o łta rz a  T ucho rów . N ie w ic »Sand- 
r a r t  śc iśle , jak. się- W n -malarz- n a z y w a  —  pisze 
w y raźn ie , że on ..u t vu ig o  p u ta n t11 pochodz i 
z K u ln ibacliu . N a tem  „ u t  v u lg o  p u ta n t11 zb u ­
dow ano  jed n eg o  z p io n ie ró w  n iem ieck ie i sz tu ­
k i. D o p p e lm a je r  p rzeczy , ja k o b y  le g e n d a rn y  
H an s  v o n  K u lm bacli m ie sz k a ł w  N o ry m b er­
dze, tw ie rd z i n a to m ia s t w y ra źn ie , że b y ł on  
p rzy b y szem  cli u  iłow o b aw ią cy m  w  N o ry m ­
berdze . ŻałowaR n a leż y , że 35 la t  tem u  n ie 
w y słu c h an o  b y s try c h  i ro zu m n y ch  o s trze że ń  
Ł tiszczk iow icza, k tó r y  n a p isy  n a  o b raz ach  
k ra k o w sk ic h  u z n a ł za  f a ls y f ik a ty  i w y k lu ­
czy ł, ja k o b y  H an s  v o n  K iilm baeh  m ógł się  _ 
p o d p isy w a ć  znak iem  z k o m b in a cy i li te r  H . K ., 
a  m ó g łb y  się  p o d p isy w a ć  ty lk o  zn ak iem  zło ­
żonym  z l i te r  H. S.

W  te n  s ta n  k w e s ty i w eszła w .ad u m o ść  ‘p o d a n a  
p rzez  s e n a to ra  S o czy ń sk ieg o , k tó r y  tw ie rd z i, 
że a u to re m  m a ry a c k ic h  f lo r ia ń s k ic h  ob razów  
je st m a la rz  k ra k o w sk i, J a n  Y\ i elki. z C hełm a 
Z d an ie  S o czy ń sk ieg o  za s łu g u je  na sz cz eg ó ln ie j­
szą uw agę . B op iera  je  m o n o g ra m ,k tó re g o  liie n a -  
le ży  s k ł a d *  z li te r  H . K . lecz  z l i te r  H . U . =  
(anusz) Y  (ielk i). Ghełnao zw ie' się dziś i w  
średn iow ieczu  i  po  ła c in ie  i po  niem ie- k u : 
K ulili. J a n  W ielk i p rzy b y w szy  w  r. 14T9 do  
N o iyn iboy ri zw ał się  H a n s  J o n  K ulili. J e s t  zu ­
p e łn ie  m ożliw em . że te n  J a n  z 'C h e łm n a  b v l u- 
czniem  B a rb a s ie g o , a  w sp ó łp ra c o w n ik ie m  Diire- 
ra . N a  o b ra z a c h  k ra k o w sk ic h  k łó c i się  J  o a n -  
li e s S uess . c iy is  n o rem b e rg e n sis  z H ansem  z 
K u lm b a c liu , bo ć  on p ow in ien  się  zw ać  Jo a n n e s  
ciy is culinbacliensiS , m o n o g ram  zaś jego , p o w i­
n ien  nam  zw ia s to w a ć  n ie  H a n sa  y o ii  K ulm bacli,

n a u K E .  ca .....   a s m

I do s tó p  z im nych  z ję k iem  się s ian ia , 
Z rz u ca ją c  c iężk ie  b rzem ię  zn ę k an ia :

K ró le s tw o  T w oje  nam . się  n ie  zbliża...
J e ż e li ży jesz  —  zejdź z śm ierci k rzy ża!

U d rze w a  m ęk i Ciebie^ up ię li:
R o zk aż  —  n iech  z s tą p ią  z g w iazd  ty c h  an ieli,

O dejm ij ręc e  o d  k rw a w y c h  ćw ieków ,
I  ucisz  fa le  w zb u rzo n y ch  w ieków !

D rż y  C h ry s tu s  m ęk i d reszczem  odw iecznym , 
S p o g lą d a  z k rz y ż a  z sm u tk iem  se rdecznym ...

N ad  jeg o  g ło w ą  s ie rp  b ły sz c z y  z lo ty ,
W e n  sam , co w schodził z p o n a d  G o lg o ty ...

W  m rocznym  k o śc ie le , g d y  u m ilk n ą  g w a ry  
I ty lk o  św ie rk i p o n u re  n a  s tra ż y  
S to ją  i lam p a  n a d  g robem  się żarzy ,
M yślę o cudzie T w ej w ielk ie j o fia ry .

O, ja k ż e  cza rn e  w izye ty c h  o łta rz y ,
J a k i  cień  w o k ó ł cichy , senny , sz a ry ;
J a k ż e  m e se rce  je s t p u ste  bez m ia ry ,
G d y  się n a d  g robem  T w ym , C h ry stu s ie , w aży!

W ięc ty lk o  ty le  zdo łałeś d o k o n ać ,
Że sen  o T ob ie  zo s ta ł?  I  ta  trw o g a ,
Z  k tó rą  m usim y  ta k  b czp len n ie  k o n a ć ,

M arząc o p rzy jśc iu  zw y c ięsk ieg o  B oga?
W śród  n a s  Tw ój k rzy ż  je s t,  w  n as  T w a k rew

i zno je...
A le k ró le s tw o  — g d z ie  k ró le s tw o  T w o je?

E loi, E loi, lan ia, _ s a b a th a n i!
■Słońce w  noc św ia tła  ch y li k rw a w ą  g łow ę... 
W  sp iek łem  p o w ie trz u  s ło w a  C hry stu so w e 
D rżą  cicho... n i to  le c ą c e  z o tch łan i.

W o la ł —  i w szy scy  m ów ili zeb ran i:
E lia sza  w oła ... A le słów  osnow ę,
J a k  znam ię ży c ia  tw a rd e  i su row e 
P rz e ję li ludz ie  n a  ziem i zb łąk a n i.

T am , n a  G olgocie, w  tw a rz  N ieskończonośc i 
.Serce c ie rp iące  w y b u ch ło  ro zp aczą  
I  duch , co słońce  z a p a la ł p rzy sz ło śc i

P ła k a ł  n a d  ty m i. k tó rz y  te ra z  p łaczą ...
I  dziś n a jb a rd z ie j b ied n y m  go p rzy b liża  
N ie śm ierć n a  k rzy ż u , lecz te  słow a z k rzy ż a .

U siądź! będziem y ze sobą  m ów ili 
T u ta j,  gdzie  z ieleń  p ie rw sze  puszcza  pęk i,
O w y p e łn ia n iu 's ię  k rzy ż o w e j m ęki,
O b ó lu  śm ierci, o w sk rzeszen iu  cliw ili...

Bi ily , m ilczący  d z ień  n a  sen  się  chyli. 
U śp ionych  dzw onów  n ie  ozw ą się  dźw ięlri 
M odlitw ą zm ierzchu ... C ień  w ieczo ra  m ięk ld  
N iesie  n am  w izye ty c h . co z n am i żyli.

J a k  sm utno! C h ry stu s  te ra z  w g robie le ży , 
Z asło n a  śm ierci p rz e d  n am i go k vyje ...
Ale- n a  z lo ty  św it, g d y  dzw on u d e rz y

S łońce  n a  g łow ę w łoży  —  i oży je!
P o k ó j ty m . k tó ry c h  p ła cz em y  w  żałob ie! 
N iech aj śp ią cicho: je szcze  C h ry s tu s  w  grobie!

rArtur Ćwikane sto., 

 -------
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lecz H a n sa  v o n  N iirn b e rg . B e rg a u  w  sw y m  li­
śc ie zm isiw fikow ał k ra k o w sk ą  n a u k ę , ja k o b y  
w d o k u m e n ta c h  N o ry m b erg ) is tn ia ł Hans S uess 
v o n  K u lm b a ch . bo ta k i  cz łow iek , ja k  to  k a te g o ­
ry cz n ie  tw ie rd z i L o ch n e r, w ca le  tam  n ie  is tn ie je .

R e w izy a  te j s p ra w y  p o s tę p u je  pow o li, bo  
ź ró d ła  do  J a n a  W ie lk ieg o  n ie  są  w y d a n e  i tr z e ­
b a  b a d a ć  d u ż y  rę k o p iśm ie n n y  m a te iy a ł  k s ią g  
k ra k o w sk ic h .

W  K ra k o w ie  b y ło  w  ow e cz asy  n a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j d w ó ch  m a la rz y  J a n ó w  W ie lk ich , je  
den . k tó r y  u m ie ra , ja k  to  m ów ią  ,,L ib ri te s ta m en - 
to ru m " , p rz e d  r. 1503, d ru g i, k tó r y  w  r . 1479 
sk ła d a  praw ro m ie jsk ie  i o p u szcza  P o lsk ę . J e ­
śli zw aży m y , że w  ty m  ro k u  1479 w sc h o d z i za 
m ąż Z ofia  J a g ie l lo n k a ,  ta ,  k tó r a  u  rzek o m eg o  
H a n sa  K u lm b a c h a  p r o je k t  do  „ M a rg ra fe n s te r“ 
zam ó w iła , to  w  ty m  n a J w o r n j  m k ra k o w sk im  
m a la rz u  J a g ie l lo n k i m usim y  w id zieć  rw e g o  
H a n sa  v o n  K u lm b a c h  re c te  H a n sa  von  C ulm . 
P ra c a  n a d  je g o  p rze sz ło śc ią  trw a  w  ca łe j p e łn i, 
dziś to  n a p e w n e  o rzec  m o żn a , że a u to r  dzie ł 
H a n sa  S u essa  z K u lm b a ch u  b y ł P o la k ie m  z 
K ra k o w a . P o  zn a le z ie n iu  p ra w d z iw e g o  a u to ra  
6 reb rnego  o łta rza  n a  W a w elu , J a n a ,  rz e ź b ia rz a  
k ró le w sk ie g o  —  u m a rł w  H an s ie  S uessie  o s ta t­
ni z N iem ców , k tó r y  rzek o m o  k u ltu r ę  z N iem iec 
do  P o lsk i p rz y n ie ś li —  do  p o lsk ie j zaś ko lon ii 
w  N o ry m b erd ze , złożonej z J a n a  P o la k a , W ita  
S tw o sza , M ik o ła ja  P o la k a  —  p rz y b y ł n o w y  
p io n ie r  i n o w y  a p o s to ł sz tu k i z K ra k o w a  J a n  
W ielk i.

m o m m .
K r a k ó w .  9 kw ietn ia .

Numer św iąteczny „Nowej Reformy'*, zaw iera­
jący także obficie zaopatrzony dodatek  literacki, 
ukaże się w w ielką sobotę po południu. Stoso 
wnie do przyjętego na ziem iach polskich zw ycza­
ju, dziennik nasz w  niedzielę w ielkanocną rano 
nie wyjdzie.

A dm inistracya „Nowej R eform y1* zw raca uw a­
gę Inserentow , źe w ten  sposób ogłoszenia przy j­
mowane będą z a r ó w n o  d o  n u m e r u  p c  
r a n n e g o ,  k tó ry  ukaże sę w  w i e l k ą  s o b o ­
t ę  r a n o ,  jak  do następnego, ostatn iego przed 
św iętam i, k tó ry  w ydany będzie tego sam ego dnia 
po południu.

szachowych, ale także dc n iezorganizow anych kom isyi szkontru jącej udzielono ustępującem u za- 
zwolenników gry  szachowej, do różnych mi- rządowi jednogłośnie absolutoryum . Odpisy spra- 
strzów , fuszerów i kibiców, niech raczą zaw itać tvozdania kasow ego rozdano w szystkim  człon- 
do now ej siedziby, jako  goście. kom K oła. Nowo w ybrany  zarząd przedstaw ia

W spraw ie ochrony blon krakow skich przed się następująco: prezes R om an de M artini, zastęp- 
zabudortaniem , w ystosow ał do R ady  m iasta  K ra- cą ksiądz W ładysław  Bachórz;, sek re tarz  M arya 
kow a m em oryał szereg stow arzyszeń kulturalnych Słupska, zast. G ustaw a W ollków na; skarbn ik  M. 
i ośw iatow ych naszego m iasta, m iędzy innemi: Jakóbczyński, zast. F ranc. R ąb; członkow ie za- 
Grono konserw atorów  Galicy1 i zachodniej, kiero- rządu: Ja n  Podgórski, F r. Rąb, Wi. Słupski, Al. 
w nietwo W awelu, Koło artystyczno  literackie. Stachowski, P io tr S trada, Józef W ilkus, Ja n  
K lub słow iański w  K rakow ie, Koło arty s tek  p o i- 1 Żmuda. B m liotekarka: Helena de M artini, zastęp- 
skicii w K rakow ie, Koło architektów  w  K rakow ie, czynie: Fr. R ączków na i M arya B ach czó w n a. 
K rajow y Związek tu rystyczny , Muzeum ks. Czar- Kom isya szkontru jąca: H u ttuer, Fr. W ollek, L. 
toryskich , P o lska sz tuka stosow ana w K rakow ie, Skrzypek, F r. K rupa, M atusik, Buchennolc, Gol- 
Tow. artystów  polskich „R zeźba1* w K rakow ie, denberg. W alne zgrom adzenie pow ołało do ■ ży- 
Tow. artystów  polskich „S ztuka11, Tow. miłośni- cia kom isje : ezytelniano-odczytow ą i w ieezorko- 
ków  historyi i zabytków  K rakow a, Tow. ochrony wą.
pięknośei m iasta  K rakow a i okolicy, Tow. cpiok. Przew orsk, 7 kw ietnia. D nia 5 b m. odbyło się 
nad zabytkam i polskiem i sztuki i k u ltu ry  w K rako- w alne zgrom adzenie ezłonkuw K asy R eiffe iser- : 
wie, Tow. przyjació ł Muzeum N arodev»go , Tcw l£.tó-em na w niosek ks. kan. Gondelow skiego cfia- 
Tatrzańskie, Związek Tow upiększenia k ra ju  i in. rowano kw otę 53 korony n a  „Dom zdrow ia nauczy- 
W m em oryale tym  podniesiono, że błonia krakow - cielstw a polskiego w Zakopanem ", 
skie są in teg ralną częścią m iasta. W szyscy Po- Sanok, 7 kw ietnia. (W ybór burm istrza). Po rezy- 
lacy , znający K raków , kochają  błonia dla ich nie- gnacyi burm istrza Gięli odbył się onegdaj w ybór 
zrów nanej w idokow ej piękności, jako zespół k ra- nowego burm istrza. N a obecnych 31 radnych  otrzy- 
jobrazowy dwóch najdroższych d la serca polskie- m ał dotychczasow y w iceburm istrz, adw okat, d r Pa- 
gd pam iątek , góry w aw elskiej i kopca K ościuszki WPj B iedka 30 głosów. Ten jednom yślny w ynik  wy- 
W  razie zabudow ania błoń, u trac iłby  K raków  je- 10ru św iadczy, że dr Biedka, pełniąc zastępczo o- 
den z najw iększych sw ych przyciągających  uroków . [ „nwiązki burm istrzow skie w osta tn ich  czasach, u- 
Podczas prac regulacyjnych powinno się stanów - m alo w ał ku  zadow oleniu całej rady. 
czo zadecydow ać o przyszłości błoń. k tó re  są także . .  -  -
idealnym  rezerw uarem  świeżego pow ietrza dla
KraJtot a. _ Tow. h isto ry rzne we Lwowie odbyło w alne zgro-

N a krakow skich  błoniach rozwinęły się za y  L iadzen ie , na którem  w m iejsce ustępujących  pp. 
sportow e. Z w a ż y ć  należy, że zaw ody sportow e W ojciechowskiego i K ubali w ybrano prezesem
1 1  ___ u. „ „.łnlrnnA ,7 oin + oroo Atftl Tli D STPTfl- I *   . . . . .

centralnego anajdujemy trzy nazwiska polskie: lwów 
sklcb profesorów uniwersytetu dra Roszkowskiego* 
i dra LyskowskRgo oraz sekretarza minister/aine- 
go dra Komor/.yńskiego. W  odezwie do publiczno­
ści p. t. „Jedna wola i jedna droga* nowe towa­
rzystwu zapowiada, że radykalnemu naeydualizmo­
wi przeciwstawi uczciwe uświadomienie narodowe 
i wielką propagan lę, w oelu uświadomienia ludno­
ści o gospodarczych i zultnraiuych izkodaoh, zrzą­
dzanych przta walki narodowościowe. —  Przez pół 
wieku oiganizowaliśmy się do tyoh walk, dziś przy­
chodzi kolej na organizacyę przeciwną. Prawie wszy ­
stkie dzisiejsze stowarzyszenia, korporacye gospo­
darcze 1 firmy, stoją dziś na „wyspach narodowych**, 
należy więc wdrożyć inną metodę łączenia się spo­
łecznego, mianowicie na gruncie ry&dftręS-.cl inte­
resów.

, >,.r> tria Nora** i-erza metodycznie rozszerzać

m aen nu w iw aą skuj i m ugą - i i-'-- ‘“-y—  biegające sfery
źródłem  dochodów d la  p iiasta . N a błoniach ćwiczą *, cen' zurę sztuki p erzvńskiego p. t.: „Dzieje Jó- 
się związki o charak terze m ilitarnym ; irtore w razie I znala7.ły echo n a  posiedzeniu kom isyi tea-
zahudo ania błoń nie Dcdą ig  Y S13 na ezJ c' e . tra lnej .K ilk u  radnych interpelow ało o to  prezyden- 
r o r  Nie będzie można u rządzać zlotow r  ob-1 N a ó r y  przyrzekł w  spraw ie te j m ter-

.■ narodow ych, k tó re  potrzebują w ielkich | \ veniować

U kraiński kongres szkolny i w ystaw a. Ukraiń- 
aaK wię< ze wzgięuuH “J ’ T ” 'r Tow arzystw o pedagogiczne zam ierza w li-

potrzeb ludności, pow inna N ada m iejska ochronie M zie r  -ako w rCK jubileuszu Szewczenki,
błonia raz n a  zawsze przędą me ezpn s urządzić we Lwowie pienvszy ukraińsk i kongres 

brzydzenia i uszczuplenia i powziąć uchw ałę Mkol op)ącz0Ry z wyBtaw ą szkolna. K ongres
• • " 'm ającą błam om  j i e c zys ą nic y ~a nosc. po trw a dw a dni, w szystk ie posiedzenia będą ple- 
„idustrow any  T ygodnik Spor owy . p narne & refera ty m 3ją być przygotow ane w tak i

wyższym  ty tu łem  ukazał się w K rakow ie d m a 2 gpogób) żeby każ(]v uczestnik mógł je zrozumieć

nc \  \ ,n i ; tv e p  W  ' i wzi4ć udzIal w  dyskusyi. R eferatów  m a byćsportow ą sk ładają  się artyku ły  o polityce w

N abożeństw a w ielkotygodniow e w kated rze  na 
W aw elu rozpoczęły się w czoraj po południu Ciem­
ną Ju trzn ią. Dzisiaj o godzinie 8 rano odpraw io­
ną została  uroczysta msza p o n ty fk a ln a  ze świę­
ceniem Olejów św., poczem odbył się obrzęd u- 
m yw ania nóg, k tórego  dokona? ks ąże biskup 
Sapieha n a  12 starcach . Do te j cerem onii w y­
słani zostali przez Tow arzystw o dobroczynności 
następujący  s ta rcy : 1) S tanisław  Bnizeb (75 lat),
2) Józef Cichoński (72), 3) J a n  Golachowski (65),
4) S tanisław  Henzlik (81), 5) K arol Jam siew ski 
(81), 6) F ranciszek K apralsk i (70), 7) S tanisław  
E ryw dziński (69), 8) Ja n  M otykiewicz (89), 9)
A leksander M otrycz (68), 10) Ignacy  Opidowicż 
(74), 11) Kazimierz P iszczek (71) i 12) A ndrzej 
T urza (90).

W  kościele M aryackim  o godzinie 4 po połu­
dniu ks. arcybiskup Simon dokona obrzędu um y­
w ania nóg 12 w eteranom  z 1863 roku  Zarzad 
przy tu liska w ysłał do te j cerem onii najstarszych 
w eteranów , k tó rych  nazw iska są następujące: 1) 
Radom ski F erdynand , 2) R aszew ski Antoni, 3) 
K ozik Józef, 4) Gryglew ski K onstan ty , 5) Gibal- 
ski A leksander, 6) Sew eryn F ranciszek, 7) Le­
m ański Ju lian , 8) Luitig  Ja n , 9) W rona Karol, 
10) G ostyński K arol, 11) Jo n as Błażej, 12) Ale- 
ksiew icz Kazimierz.

D alszy porządek w ielkotygodniow ych nabo­
żeństw  w kated rze  n a  W aw elu jest następujący : 
Dzisiaj i ju tro  o godzinie 4 po południu Ciemna 
Ju trzn ia . Obrzędy i śpiewanie męki C hrystusa 
rozpoczną się ju tro  o godzinie 9 rano. W  sobotę 
eeremonie zaczną się o godzinie 9, sum a o godz. 
wpół do 11, w ieczorem  o godzinie 6 R ezurekcya. 
W  niedzielę w ielkanocną msze św. bedą o godz. 
wpół do 7, S i 9, a  o godzinie 10 sum a pontyfi- 
kalna; nieszpory w  pierwsze i drugie święto o g.
4. a  o g. 11 przed P. Jezusem  cud. m sza św. ci­
cha.

Z tea tru  m iejskiego. W  niedzielę, w pierwszy 
dzień Świąt W ielkanocnych wznowione mbędzie 
„Zaczarow ane K olo" L ucyana Rydla. Będzie to 
jak tę  jttbilewfzowc przedstaw ienie w spaniałej tej 
baśni dram atycznej, bo tego w łaśnie w ec z o ra  już 
po raz pięćdziesiąty w ystaw ia ją  scena krakow ska 
w praw ie nowej obsadzie, I ta k : rolę J a śk a  odtw o­
rzę po raz pierw szy w K rakow ie p. Adwentowicz, 
rolę drw ala p. Bończa, rolę dyabla Boruty p. Ma- 
stalski. dyab la K usego p. Zyg. N oskowski. Z d a­
wnej obsady pozostali ty lko  pp. Jednow ski, M iar 
czyński i T rzyw dar. Rolę M aciusia obejmie po raz 
pierwszy p. K am ińska, w ojew odzianki p. Zaw adzka, 
a  w roli m łynarki zapow iada te a tr  deb iu t p Haliny 
fi ohendlinge równy.

W e w torkow em  przedstaw ieniu „H am leta" rolę 
Ofelii g rać będzie p. A da B ayer-Zaw iejska, a r ty s t­
k a  tea tru  poznańskiego.

Z krakow skiego k lubu szachistów . N ajstarszy  
polski klub szachowy — a bardzo niewiele ich 
w Polsce m am y —  przeniósł się do now ej sie­
dziby, w kaw iarn i p. F ranczka nad  sklepem  p 
Tom aszewskiego (Rynek g ł 1. 16, I. p.)_ i am 
się już rozgospodarow ał w dwóch pokojach, N a­
sta je  więc now y okres rozkw itu  d la  k lubu k ra ­
kowskiego po długiej w egetacyi.

K luby szachowe, jeżeli nie m ają tak ich  fundu­
szów, jak  amerę-kańskie, lub niemieckie, muszą 
się przyczepiać do kaw iarni, gdzie są trak tow ane 
jak  kopciuszki. Szachista nie daje ty le  zarobku, 
co karciarz, lub bilardzista, siedzi to sobie o je­
dnym  „m elanżu" nad szachow nicą przez trzy ge- 
dziny i ty le  z niego. N iegdyś w  rynku przy linii
A B była kaw iarn ia K ijaka. Tam  klub m iał dw a
pokoje i prosperow ał św ietnie. Nie sta ło  K ijaka 
i k lub  m usiał się tu łać. S toliki szachowe klubu 
były tuż obok bilardów i n ieraz szachista, zato­
piony w m yślach nad  zadaniem  ostatecznego 
ciosu przeciwnikowi, sam  obryw ał cios - ale 
od. nieostrożnego bilardzisly  diugim  końcem  kija. 
J a k i tak i spróbow ał raz i drugi, a  potem  w yw ósł 
się z klubu. Jubileusz swego 20-letniego istn ienia 
jeszcze obchodził klub w  tych  skrom nych wa- 
m nkach . T eraz nastąp iła  zm iana. D latego  klub 
uprasza wszystkich swoich daw nych członków, 
k tórzy  z powodu b raku  m iejsca w poprzednich 
lokalach przestali chodzić do klubu, by przy  spo­
sobności odwiedzili nową siedzibę. Odezwa ta  
stosuje się n iety lko do „niew iernych" i renega­
tów . k tó rzy  zdradzali klub dla innych spelunek

. .iwioa-i ̂  ” i gkiego szkolnictw a od najdaw niejszych czasów
sport, i sportow e „nowości z rożne ch dziedzin ^  ^  H ruszew ski); stan , zadania
(narciarstw o, p iłka nożnaj. N ^ tę jn ie  znajduje- kształcen ia szkolneo0 '

‘ , V 7„  dziewięć, m ianowicie: Z h istoryi rozw oju ukraiń-
sporcie, o kolarstw ie, w ioślarstw ie, o akad. Zw. | ___

, . -r, , „ 6 „ZI N k  I środki w ykształcen ia sz k o ln eg o '(d r K opacz); dzi-
m y am wiadomo, ci z ozna s u , siejszy stan  ukraińskiego szkolnictw a w całej
stw a — i pozak .a jow e. Oso ną ru ręr ’ę ą  |[b ra;n j j egQ n a jbliższe i najbardziej piekące 
kom unikaty  ofieyalne tow arzys v sPor ° ^ 5  fi 1 zadania ( re fe ra t. zbiorowy, nazw iska referentów  
J a k  widzimy, treść ob ita , z n 7 " . będą później podane); obyw atelskie w ychow anie
mi. —  u ladom ości niezbędne każdem u, zajm ują- mł jdzieży (Leżollubakij; Gom i szkoła (p. Malic- 
C( „ni się pow ażnie sportem , hzy  jednak  - k . - } w szkole (prof. Bo.
leżałoby urozm aicić num eru p a r n i ą  piękna berBkg . w ykształcenie nauczycieli (refera jeszcze
k tó ra  też iczne tem a znaj. uje w  p . nie obsadzony); u k ra iń ska  lite ra tu ra  pedagogicz-
wydaWtSi podpw any _ je r t p. ^  ^  ^  j  j t j  n a j,,-ażmejsze potrzeby (dr M okąruszka);
jako  redak to r odpow iedzialny p. P najnowszo środki w ychow ania i nauczania (dyr,

N agła śmierć. J a k  już donieśliśm y dzisiaj rano, ™  ™ ws s j
mieszkańcy dom u pod 1. 67 przy  ul. K rów oderskiej 1 >'

ażyli w czoraj przed południem, że od dwóch
  m ieszkanie na II piętrze, k tó re  zajm ow ał dr
Ja n  K ołodziejczyk, było zam knięte, chociaż dr K . J

nie w ydala ł się z niego; Z a w ę ż a n o  ^  czący się wychowa nia fizycznego, s ta ty sty k a ,
m ano d.zw i do pokoiku, zajm ow ane oi pr aez d »  . j drukl i form ularze, przybory
K ołodziejczyka i spostrzeżono go m e r u t b o m ^  I y - -, 1 sposuzezono szkolne w  w ydaniu ukraińskiem . Przedm ioty tej
siedzącego na łóżku z op^ J l n a - ^ ^ ^ ' K o t o ’ wystzw.y s ta row ić  m ają zaw iązek szkolnego mu-
trzymającego nogi w m iednicy z w odą D r . T arasa  Szewczenki, przy  ukramsKiem
dziejczyk, jak  stw ierdził k fc g z  p j g o t o g  TowaW yetwie pedagogie :m m.’
jeszcze w czorajszej nocy, przyczyną nagłej śmierci ^
było pęknięcie arte ry i mózgowych. rm J f l S t f *  D O l S k l f  l l a

D r K ołodziejczyk liczył la t 55, byl daw niej wzię- M ś  l i  Ł i e i l U L  p U l S f t l i  TT
tę n adw okatem  w  K rakow ie. W  ostatnich la tach  W ym k konkursu  te a tru  Nowoczesnego. Sąd lton-
J e r j  ial n a  "melancholię, biura już nie prowadził, k u rsowy w  konkursie te a tru  N owoczesnego w
t\ ko u trzym yw ał się ze skrom nej zapomogi, otrzy- j W arszawie n a  u tw ór sceniczny n a  posiedzeniu d.
rw w a n e j z Izby adw okackiej. 7 kw ietn ia postanov.il: P ierw szą nagrodę w  kwo-

R osyiski szpieg przeu sądem . P od  przewodni- I c;e rb. 400 przyznać autorow i p .t.: „O dgrzew ane
ctwem Milce/ A iuukiew icza toczy się dzisiaj rozpra- | zalo ty “, godło „N a sw ojską nutę". — D rugą

zkańcy domu pou i cr przy un I Wy&tawa objąć ma: szkolne podręczniki dzi-
auw aiyli wczoraj przed Południem iejsze I dawniejszo, wydawnictwa pedagogiczne,

'  w y i w n i . 1 ,  E  dzieci i H o d z f ż y  grodki »  
r>nlicvp w vD r 1 k ow e> Prace dzieei> PraCe nauczy ciel»- dzlaip o n c y ę ,  W j n a r  I R t f l i v s t . v k a

na-

bez obrońcy. O sk arżo n y   .    - , . ,
ciężkiego więzienia. , „D ebiut", godło „3 po 3", „Goście * godło „R ybał-

Przeciw  kradzieżom  w ęgla. Izba handlow a pod- t a “? „B ajbuzy eieszki postojne, Lekcye godło 
jola s ta ran ia  w dyrekcyi kolei naństw ow ych, aby ntak ‘l, „L otn ik" godło „A eroplan", „Spóźniony 
uchronić strony  od s tia t ponoszonych przez kra- tancerz" gcdlo „Trochę hum oru". ^
Izieże -w ęgla. zachodzące n a  dw orcu w- Krakowie. p 0 otw arciu kopert okazało się, iż  au to rk ą  sztu 

K radzieże w ęgla dochodziły nieraz do 25% wa- | k ; odznaczonej priew szą nagrodą jest p. Eugenia 
p rze^jłek , a  strony  były wobec tego bezsilne, Dominiowa z K leinensowa, au to rk ą  za15 utw oru od- 

/u szcza , że kradzieże zdarzały się często juz znacz0nego d rugą nagrodą jest p  M arya Moro- 
po zw-ażeniu t. j. podczas postoju, Yt sku tek  tych  Zowicz-Szczepkowska, au to rk ą  zaś „B ojow ca p 
s ta rań  zarządziła dy rekeya policyi n a  wezw tnie E w a Soplica z K rakow a. _
dyrekcyi kolei ściślejsze dozorow anie dw orca kole- N iezw ykły proces. Z W arszawy te legrafuje 
ioev go i częstsze patro le między dw orcem  tow aro-1 W A T : P rzed sądem tu tejszym  odbyła się w czoraj 
w ym  a przystankiem  Łobzów. Zarazem  polecono r0Zpraw a, nie no tow ana du tąd  w dziejach sądo 
stróżom  kolejow ym  w K rakow ie, aby przestrzegali w nictw a. Chodziło o przelecenie granicy rosyjskiej 
swoich obowiązków z jak  najw iększą sumienno- j przez jo tn ik r Miszewskiego. Miszewski 8 lu tego r.b.

_ w yleciał z L ipska, udając  się do K w idzynia. Zmylił 
P c ła r  W rea ności p. Szolayskiej wybuch' dz - jednak drogę i p rzedostał się na te ry to ryum  Królc- 

siejszej cocy pożar w piwnicy, nale ącej de kupca gtwa Polskiego, gdzie pod P ułtuskiem  w ylądow ał.
K»: !wiercą Ogorzałego. Spaliła się pewna ilość ar- Tam  g0 natychm iast aresztow ano. Spraw ę rozw  -
t\ kałów spn ywczych. Sskoda wynosi kilkaset ko- żan0 przy  drzw iach zam kniętych. M iszewski ska- 

" r o ż a r  tow sta l. prawdopedobn:e od palącej się zany został n a  3 m iesiące w ięzienia 
świecy. Spór paralm n p .ls k ic h  z księdzem

Aresztow  an ie  o sz u s ta . W czoraj aresztowała po- p 0iski ^  wychodzący w Bochum, donosi o rajsclu 
l.cya 25-le niego Jan a  Kaweckiego, agenta bandlo- mlędzy parafianami polskimi a księdzem niamiec- 
we"o ktdry wyłudzał od biednych rodzin zaliczki k [m w i3ottrople w W estfalii, żywo przypominają- 
na^nliezpieczenie dzieci, polio jednak nie przysyłał, cem Bpr8wę moabicką. Polskie towarzystwo pod op>“- 
i odebrane somy chował du kieszeni. —  Kawecki ką JćzeLa, zało-one w parafii kościoła iw. -Mi- 
osznkał w ten sposób kilka nboaich rodzin robotni- prsed trzem a miesiącami, liczące do dziś 140

członków i należące do Związku W zajemnej Po 'o-

j ic - c  mość języków, popieraó reform* wychowania 
w ducha, przeciwnym szowinizmowi, ma stwarzać 
t. zw. „mosty narodowościowe** (nationale Brhcke) 
we wszystLch krajacn i okolicach rćżnojęsycznych, 
to jest urządzeuia, mające na Cdlu porozumiewania 
sie i zbliżanie walczących z sobą narodowości. —  
Instytacye te będą scentralizowane w „krajowej ra­
dzie mostowej** (Lati iesbrtlckenrat). Ma się dążyć 
do stworzył a narodowo-politycznych sądów rozjem­
czych. Samo towarzystwo jednać nie n a  charakte­
ru polityczueao, ani żalnej tendencyl partyjnej, stoi 
bowiem ponad stronnictwami. Odezwa zwraca się 
do wszystkich dobrzn myśląoyeh obywateli w Au- 
stryi, do wszystkich gospotarczych i kulturalnych 
stowarzyszeń, firm 1 instytuoyj, aby przystępowały 
na członków.

Zam ach na kom łsyę. Z Czaba n a  W ęgrzech 
te leg rafu ją : R olnik Ludw ik Lengiel, u  k tórego 
kom isya dokonyw ała zajęcia ruchom ości, da ł do 
członuów kom isyi 10 strzałów , przyczem  zranił 
śm iertelnie egzekutora i dwie inne osoby. Len- 
g iela uwięziono.

'Mbrzymi pożar. W e w torek  w ybuchł z nieznanej 
przyczyny pożar w fabryce m aszyn rolniczych w 
Losoncz na We.grzcch. P ożar objął najpierw  w arsta- 
ty , a następnie przerzucił się na składy, w k tó rych  
znajdow ało się 2000 gotow ych m aszyn rolniczych. 
Szkodę zrządzona przez pożar obliczają n a  milion 
koron. K ilkuset robotników  pozostało bez pracy. 
Podczas pożaru nic było ofiar w ludziach.

A resztow anie kom isarza policyi. Z B ytom ia do­
noszą: W  sanatoryum  O bem igk aresztow ano ko­
m isarza policyi Sellego z Mysłowic, k tó ry  popierał 
handel żywym  tow arem , upraw ianym  przez Lubel­
skiego i brał od niego ogromne łapów ki za mil­
czenie.

Aresztowanie m iędzynarodow ych w łam ywaczy. 
W  Berlinie aresztow ano w czoraj szajkę m iędzyna­
rodow ych złodziei, złożoną z 9 osób. U w odza ban­
dytów  znaleziono 00.000 m arek. Szajka ta  doko­
nała  w łam ań do składów  jubilerskich w B ukare­
szcie, Nicei, Tulonie, Paryżu, M adrycie i t. d. W e 
w szystkich większych m iastach Europy szajka  u 
trzym yw ala stałych w łasnych agentów , k tórzy  nad­
syłali inform acye.

Kobiety a wybory. W  stanie północno-amery- 
kańskim Illinois odbyły się wybory do prowineyo- 
nainegu pirlamentu, a były ono zajmujące z tego 

o«ro-lu, że po raz pierwszy wzięły w nich udział 
kobiety. W ssmem Chicago było 217.000 wybór- 
czyń wo^eo 455.000  wyborców. Obydwa stronni­
ctwa, republ kańskie i dem A.a.yezne, ubiegały się 
usilnie o poparcie kob ei, które przywożono auto­
mobilami do lokalów wyborczych. Dwa fasty oma­
wia z powodu tych wyborów prass -amerysańskj 
Przedewazystkiem wszystkie kandydatki w stani 
Illinois, a było Dli 9, upadły pizy wyborach. Da­
lej przeważne część wyhorczyń dala Bwoje głosy 
kandydatom, a nie kandydatkom. Kandydatka dy­
stryktu Chicago upadła, mimo że otrzymała prawie 
w»zy8tkie głesy kobieee. Walka toczyła się pod 
hastom zakazn, a przynajmniej ograniczenia sprze­
daży napojów alkoholowych. Udział kobiet m mo 
ich klęski wyborczej mlat jednak ten skutek, żo 
w okręgu Chicago zamknięto 1000 Bzynków.
Z dna m orskiego. Południow e w ybrzeża Anglii by­
ły ostatniem i czasy naw iedzone przez silne burze 
Je d n a  z tak ich  burz odsłoniła na w ybrzeżach nor- 
fclkskich  ruiny wsi, zatopionej jeszcze w  X I wie 
ku. M ieszkańcy sąsiednich miejscowości zaczęli n a ­
tu raln ie zaraz poszukiw ać „skarbów w śród g ru ­
zów-. Skarbów w praw dzie nie było, ale znaleziono 
wiele przedm iotów  dom owych i  gospodarczych. 
Po trzech dniach zaś now a burza pokryła znów 
falam i gruzy. W  innem miejscu odsłoniły fale s ta ­
tek , w  którym  poznano okręt w ojenny „G reat 
A nne", zatopiony w r. 1690. Przez 200 la t więc le­
żał on n a  dnie morskiem.

p o n o  w e n y  p rze z  p aźd z ie rn ik o w có w , k tó r y  o- 
p ie w a :

Dnma kottsjatując, że rząd nie wydał na czas 
potrzebnych zarządzeń dla poprawy losu robotni­
ków ł poprawy stosunków w Tow. „Lena**, kon­
statując dalej, że pomocnik ministra spraw we­
wnętrznych w swoich oświadczeniach co do prawo­
mocno? :1 postępowania sądowego, wytoczonego ka­
pitanowi żandarmeryi, Treszczence, poruszył newne 
wątpliwości, co dobitnie dowodzi, że m i n i s t e r ­
s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w d a l s z y m  
c i ą g u  l e k c e w a ż y  o p i n i ę  p u b l i c z n ą  i 
z a n i e d b u j e  i n t e r e s y  s z e r o k i c h  w a r s t w  
l u d n o ś c i ,  oświadcza: deklaracra ministra han­
dlu nie zwalnia jogo resortu z zarzuta, że nie wy­
dał żadnych zarządzeń, aby zapobiedz wydarzeniom 
z 17 kwietnia 1919. Duma uważa oiwiad-zeuie 
pomocnika ministra spraw wewnętrznych za n i e- 
z a d o w a l n i a j ą c e .

M ianowania R ada  nadzorcza S yndykatu  rolni­
czego zam ianow ała in struk to ra  Związku rew izj j- 
nego Spółek rolniczych W ik to ra  T abeau  zastępcą 
dy rek to ra  S yndykatu  rolniczego d la  spraw  p a tro ­
nackich.

„Wiarus

Z krakowskleao obserwat^yiim. -  Dnia C Inńetnia 
termometr doszedł od -f- 8*8 do -j- 11’8 C,; barometr 
po południe zaczął się podnosić,

Dma 9 kwietnia o godzinie 7 rano star barometru 
736 5 mm., termometru -+- 4-8 O.; wiatr zauhodm. 

żakopane. (Telegram Związku turystycznego). 
Temperatura powietrza o godzinie 7 rano — 3 stop. C., 

wiatr południowy; prognoza pogoda zmienna,

Te t ry  w Krakowie i Lwowie dzisiaj l jutro 
7amknięte

czych.
iA jisk i  p o licy jn e . W czoraj aresztowano w Kra­

kowie 19 letniego Zygmunta Morawskiego, montera, 
który dopuścił się  w W iedn11 kradzieży biżuteryi, 
wartości kilkaset koron, na szkodę Karola Landes- 
mana, w łaściciela teatru św ietlnego Morawski był 
u niego zajęty jako ooerator kinem atograficzny.

Za przemvcanie sacharyny aresztowały wizoraj 
władze skaroowe i _nrakow ie Mojżesza Grossfelda 
z Bochni.

Znaleziono wczoraj dwie kartki zastawniczo na 
12  srebrnych łyżek, 6 srebrnych u o iy  1 6 w idel­
ców.

7 kraju.
Szczakow a, 7 kw ietnia. (Koło T. S. L.) W alne 

zgrom adzenie K oła im. T adeusza K ościuszki 
T. S. L. w  Szczakowej odbyło się we środę 23 
m arca b. r. w sali R ady  gminnej. Zgrom adzenie 
było bardzo liczno ,przybył na nie poseł Zam or­
ski, oraz prezes Związku okręgow ego w K rąko- _ 
wie, p. Tadeusz Tabn czyński. N adto  uczestniczył 
w obradach przez cały  czas delegat Związku o- 
kręgow ego, p. Cholewiński. Po spraw ozdaniu se­
k re ta rk i, b ib lio tekark i i  skarbnika, n a  w niosek

cy towarzystw polsko-katolick cn z siedzibą w Bo­
chum, postanowiło w niedzielę 22 mares przystąpią 
wspólnie do komunii św. WTysłano więc do rektoać 
kościoła, ks. Hugenrotha, denutacyę, złożoną z pte- 
iesa i  skarbuiha towarzystwa, abj go poinWmo- 
wali o tym zamiarze stowarzyszonych. Ks. Hoge^- 
roth wpadł w gniew i zawołał po niemiecka. „Je­
żeli to zrobicie, każę was przez policję rozpęd, fc 
Oświadczył również, że założone towarzystwo nie 
uważa za towarzystwo kościelne i nie przyznaje 
ma racji bytu, i  że choćby nawet biskup inacze; 
oiądził, on go do kościoła nie przyjmie,

Za świats.
„Austria Nova“. Tak się nazywa nowe stówa 

rzyszenie, które się teraz zawiązało w Wiedniu, a 
postLwiło sobie zadanie bardzo chwalebne 1 bardzo 
trudne: porderać dążenia ao pekoju narodowościo­
wego w Auatryi. Przystąpiło do niego ju i przeszło 
160 członków, wśród których są profesorowie unl 
werBytttu, posłowie wybitni, prztmysiowcy, knpcy, 
książęta, baronowie, generałowie, admirałowie, dy 
rektorzy banków, wyżsi urzędnicy, autorzy, oraz 
całe stowarzyszenia. W spisie członków wydziału

Z D um y.
(Telegr. „N, Reformy")

Przyjęcie interpelacyl polskiej.
Petersburg. D u m a p rz y ję ła  in te rp e la c ję ,  

w y s to so w a n ą  do m in is tra  sp ra w  w e w n ę trz ­
n y c h , z a jm u ją c ą  s ta n o w isk  p r z e c i w  z a ­
r z ą d z e n i o m  g u b e r n a t o r a  w  M i ń ­
s k u ,  o g r a n i c z a j ą c y m  p r a w o  l u d ­
n o ś c i  p o l s k i e j  cl o s w o b o d n e g o  p o ­
s ł u g i w a n i a  s i ę  j ę z y k i e m  o j c z y ­
s t y m .

S p ra w o z d a w c a  p rz y to c z y ł p o w o d y , d la  k tó ­
ry c h  w n ies io n o  in te rp e la c y ę  i w y p a d k i, w k tó ­
ry c h  p o lie y a  z p o le c e n ia  g u b e rn a to ra  m iń sk ie ­
g o  żą d a ła  od  w łaśc ic ie li r e s ta u ra c y j ,  cu k ie rn i 
i t. d . u su n ię c ia  p o lsk ic h  n a p isó w  i p o ' : k ich  
tłóm aczeri n a  p u d e łk a c h , w o rk a c h  i t. d . K o m i­
sy a  in te rp e la c y jn a  p o le c iła  p rz y ję c ie  in te rp e la ­
c j i .

Zajścia leńskie.
Petersburg. D u m a po u k o ń czen iu  d v sk u sy i 

n a d  in te rp e la c y ą  w  sp raw ie  za jść  w  k o p a lń : 
z ło ta  „ L e n a "  w  r. 1912, 166 g ło sam i p a ź d z ie r­
n ik o w có w  i o p o zy cy i, p rzec iw  64 p ra w ic y  i  na.- 
cy'*L2L‘i: ów , p yzy ję ia  p o rzeJ

Telefoniczne \ lelegraHczne

eiaHofflofti » M  Retonnf
z dnia 9 kwietnia.

O rozdział dyecezyi wrocławskiej.
Cieszyn. R a d a  m ie jsk a  u c h w a liła  zw rócić  

się  do  rz ą d u  z p ro śb ą  o p o d z ia ł d y e c e z y i w ro ­
c ław sk ie j i  u tw o rze n ie  o sobne j d y e c e z y i ś lą ­
sk ie j, w zg lęd n ie  o p rzy d z ie le n ie  Ś lą sk a  au - 
s try a c k le g o  do  a rc y b isk u p s tw a  w  O łom uńcu .

Klofacz.
Praga. D zie n n ik i a g ra rn e  czesk ie  do n o szą , 

że K lo facz  m a za m ia r  w y co fać  się  zu p e łn ie  
z ży c ia  p o lity c z n e g o  i z łoży ł k ie ro w n ic tw o  p a r-  
ty i c z e sk o -ra d y k a ln e j.

Uspokajające oświadczenie.
Berlin. W ie d e ń sk i ko resp o n d en t. „ D e u tsc h e  

T a g e sz tg ."  donosi, że w  sy tu a c y i p o lity c z n e j 
n a s tą p iło  u sp o k o je n ie , p o n iew aż  rz ą d  ro sy jsk i 
z łoży ł w  W ie d n iu  p rzez  a m b a sa d o ra  Szelm 
k ę  u s p a k a ja ją c e  o św iad czen ia . —  Szebc? ' 
o św iad czy ł, że rz ą d  ro sy jsk i z w ra c a  o b ee r 
g łó w n ą  u w ag ę  n a  sp ra w y  w ew n ętrzn o -p o lity cz - 
n e  i n ie  zam ie rza  w y w o ły w ać  ż a d n y c h  tru d n o ­
ści w  p o lity c e  zag ran iczn e j, K o re sp o n d e n t d o ­
d a je , że S zeb ek o  z łoży ł to  o św ia d cz en ie -n a  b ez­
p o śre d n ie  ż ą d an ie  c a ra .

Nowe walki w Epirze.
Paryż. D zien p ik i tu te js z e  d o n o sz ą  o n o w y ch  

k rw a w y c h  w a lk a c h  w  E p irze . W  A te n a c h  p a ­
n u je  w ie lk ie  z te g o  p o w o d u  w zb u rzen ie . P re z y ­
d e n t m in is tró w  V en ize lo s  w y s to so w a ł do  m o­
c a rs tw  n o tę , w  k tó re j  o d p ie ra  o d p o w ied z ia l­
n o ść  za  z a jśc ia  w  E p irze .

Zjazd admirałów.
Berlin. „L o c . A n z e ig e r"  donosi, że w  S an  R e- 

m c o d b ęd z ie  się z jaz d  m ięd zy  w ło sk im  m in i­
s tre m  m a ry n a rk i a n iem ieck im  se k re ta rz e m  
s ta n u  d la  m a ry n a rk i ,  ad m ira łe m  T irp itz em .

Statystyka majątków w Niemczech.
Berlin. „ R o s t"  z o k a z y i y 2 % -go , je d n o ra z o ­

w ego  p o d a tk u  n a  zb ro je n ia  n ie m ie ck ie , zam ie­
szcza  c ie k a w ą  s ta ty s ty k ę  m a ją tk ó w  w  N iem ­
czech . N a jw ię k sz y  m a ją te k  p o s ia d a  p. K ru p p , 
k tó r a  z a p ła c iła  je d n o ra zo w o  p o d a tk u  8 .800 .000  
m a re k , co o d p o w iad a  m a ją tk o w i 1760 m ilionów  
n ia re k . N a  d ru g ie m  m ie jscu  s to i k s . H en k e ls- 
D o n n e rsm a rk , k tó r y  z a p ła c ił p o d a tk u  4 ,200.000 
m a re k , co o d p o w ia d a  m a ją tk o w i 840 m ili m ó w  
m a re k , n a  trze c im  c e sa rz  W Jh e lm , k tó r y  z a p ła ­
c ił 4 ,100 .000  n ia re k  p o d a tk u , co o d p o w iad a  
m a ją tk o w i 820  m ilionów  m a re k .

Maryawici.
Petersburg, (W A T ). B isk u p  m a ry a w ic k i P ru -  

czn iew sk i cz y n i s ta ra n ia , a b y  d u ch o w ień stw o  
m a ry a w ic k ie  p o d le g a ło  sy n o d o w i p ra w o s ła ­
w nem u . C zęść d u c h o w ie ń s tw a  m a ry a w ic k ie g o  
je s t  za  zu p e łn em  z jed n o czen iem  się m a ry a w i-  
tó w  z c e rk w ią  p ra w o s ła w n ą . W ięk sz o ść  sy n o d u  
je d n a k  s to i n a  s ta n o w isk u , a b y  d u ch o w n i m a- 
ry a w ic c y  p o d le g a li ty lk o  zw ie rzch n ic tw u  sy ­
n o d u

Odroczenie Izby gmin.
Londyn. Izb a  gm in  o d ro c z y ła  się do  14 b. m. 

Zjazd socyalistów  francuskich i nienneck ~h.
Parvż. Z k o ń ce m  b ie żą ce g o  ty g o d n ia  p rz y ­

b y w a 't u  oko ło  2000 n iem ieck ich  so c y a lis tó w . 
W  p ią te k  ra n o  w ięk szo ść  w y c ie cz k i b ęd z ie  już 
w  P a ry ż u . W ieczo rem  te g o  sam ego  d n ia  o d b ę ­
dzie  się  w ie lk i w iec  so c y a lis io w  fra n c u sk ic h  
i n ie m ie ck ic h  ce lem  z a m a n ife s to w a n ia  k o n ie c z ­
no śc i zp liżen ia  f ra n cu sk o -n ie m ie ck ie g o .

Z lotnictwa.
Paryż. W e d łu g  d o n ie s ie n ia  m in is te rs tw a  w o j­

n y , d n ia  5 b . m . k a p i ta n  o d d z ia łu  lo tn iczeg o  
Wraz z k a p ra le m  w zn ieśli się  n a  sam olocie  z 
C asa  B la n c a  do F ezu . Z p o r o d u  w y p a d k u  m u­
sie li w y lą d o w a ć  n a  p o lu . N as tę p n e g o  d n ia  _zra- 
leziono" zw ło k i obu . P rz y p u sz c z a ją , że k ie d y  
p ieszo  chc ie li d o s ta ć  się  do  n a jb liż sze g o  po 
ś te ru n k u , z o s ta li zam o rd o w an i p rzez  b a n d y ­
tó w . S am o lo tu  n ie  zna lez iono .

Monte Carto. B io rą cy  u d z ia ł w „ locie  g w iaz­
d o w y m " lo tn ik  B rin d e jo n c  d e  M oulinais, k tó ry  
ch c ia ł p rze lec ieć  z M onaco do  W ied n ia , w zn iósł 
się tu  w czo ra j po  p o łu d n iu  i w y ląd o w a ł w  A n- 
tib e s . K ie d y  ch c ia ł o d le c ie ć  do G enui, a p a ra t  
się w y w ró c ił i u le g ł zu p e łn em u  ro z trz a sk a n iu . 
L o tn ik  w y sze d ł bez  sz w a n k u .

Odpowiedzialny red ak to r i  wydawca.

M i c h e l  K o B t o M ń s k ś .

W iadom ości handlowo.
Budapeszt. D zien n ik i d o n o szą  z B u k a re sz lu , 

że rz ą d  ru m u ń sk i p o s ta n o w ił p o d w y ższ y ć  ce n y  
tra n s p o r tu  d rze w a  z B u k o w in y  i W ę g ie r  o 50 
fra n k ó w  n a  w ag o n ie .

S o fia . P rz y b y ł tu  g e n e ra ln y  d y re k to r  poczt, 
z A u s try i, szef se k c y i W a g n e r, w  celu  ro z p a ­
trz e n ia  się  w  ró żn y c h  u le p sze n iac h  w  ru ch u  
p o cz to w y m  m ię d zy  R u łg a ry ą  a  U is try ą .

Wiedeń, 9 kwietnia. (Giełda poranna)
Marki 117-50. Renta majowa 82-50. Renta koroaow 

węgierska 81*95, Akcje austr. zalck kred. 61i>* .
węg. zakładu kredyt —‘—• Akcje Angiobanku 336 o0. 
Akcvo Unionbanku 692-— . Akcyo B e n K r e r o i n u  

Akcyo IiMsnderbanku 517-75. Akcjo Kolei pa-stwowjch 
710 / 5. Lombardy 101-25. Akcyo fabryki broni — 
Akoye tytoniowe — . Uniny 835-50 Rima-Mnrnnyi 
653-50. Akoye praskiego Tow. żelaznego 2510, Losy tu­
reckie 223'—. Ruble 253-25, Skoda ’ 62'—. 4% proo. Li- 
ĘE —  p  ,v- ,p ’ a t •. •' --------  •

ifc: siluO.
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